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P R Z E M O W A . 

To, co dziś wydajemy pod nazwaniem Żywota 
Jana Śniadeckiego, jest osnową i zasadą obszer­
niejszego pisma które kiedyś może, przy większij 
zręczności, pod tytułem Pamiętników O tym zna­
komitym mrżu oąłosie zdołamy. Tamte zawierać 
l»/ihie miele szczeąółów i zdarzeń powiązanych pod 
różnemi względami z jego życiem, wiele nawet przy­
gód za jego czasów mnij lub więcej wiadomych: 
a w ogólności będzie niejako przydatnym malerya-
łem do historyi znikającej w oczach naszych prze­
szłości. Niniejsze zaś pismo, jest treściwym i wier­
nym obrazem piędziesięcioletniego zawodu niezmor­
dowanych prac i niezachwianej prawościczłoivieka, 
który był świadkiem, potężnym działaczem i ty­
pem dwóch epok eywilizacyi naszego kraju. JVnim* 
instrukeya publiczna całego narodu znalazła punkt 
oparcia i tnozna rzec uosobienie siuoje; za nim. 
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zdawała się przenosić z jednego końca dawnej Pol­
ski na drugi, z Krakowa do Wilna. Stoją obok 
niego, dwa Świetne imiona równie wielkich iv Spra­
wie publicznej mężów, ale ustępujących mu pod 
względem nauk: Kołłontaja i Czackiego. Jan 
Sniadecki jednak, z miejsca na którem się znaj­
dował, zagarnąwszy daleko przeslronniejsze pole 
pod sprężystą działalność swoje, połączył w sobie 
zalety i sławę obudwóch. Czcigodne imie jego w 
mgle najodleglejszej przeszłości, póki język, którym 
dzielne myśli swe objawiał nie zginie, póki uczucie 
wdzięczności dla przewodników i opiekunów eilu-
kacyi publicznej w kraju dotrwa: jaśnieć będzie 
żywym promieniem chwały i uwielbienia. 

IV ciągu lat dwódzicstu prawie: to ćwicząc 
się w nauka-ch, tvtenczas kiedy ich ster piwierzony 
by/ Janowi Sniadeckiemn w lAtwie, to wszedłszy 
poznitj do towarzystwa jego, mając nawet zaszczyt 
być kolegą z nim w Iiomissyi Edukacyjnej: nako-
niec spokrewniony, — miałem wszelką sposobność 
poznać w każdem położeniu tego rzadkiego męża, 
i dokładniej niż wielu innych, ocenić cnoty i za­
sługi jego. Nieraz, na poufałych rozmowach prze-
dwdziły innu dni Iai,. „, ustroniu wiejskiem, gdzie­
śmy kilka lat razem spędzili. — Tam sta wszy się 
powierniku III wielu przygód i tajemnic życia jego, 
postanowiłem rodzicu zapisywać to wszystko, co mi 
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zajmujące wspomnienia sędziwego mędrca wyja­
wiały. Ztąd się uhvorzył liczny zbiór autenty­
cznych wiadomości i wypadków, który później stał 
się zasadą niniejszej Biografji. fVszakże praw­
dziwą, jej wartość, stanowi znaleziony po zgonie 
Jana Śniadeckiego między jego rękopismami rys 
początkowych lat zawodu jego, który lołasną ręką 
skreślił. Umieściłem go, jako nieoceniony zabytek, 
wpośród mego opowiadania, mocno ubolewając, ze 
niemoąę być razem wydawcą ca/ego żywota wła­
śni j jego ręki, tak jak jestem pięknych dzieł jego. 
H reszcie kiedym porównał ustne opowiadania uczo­
nego męża, z wielką liczbą aktów auti-ntyiznych i 
1'orrespondencyi, które po nim pozostały i śmiało 
mogę powiedzieć, ze zdanie które o nim jako o pu­
blicznym człouneku utworzyłem i dodałem u> tym 
rysie życia jego, więcej się zbliża do praivdy hi­
storycznej , jak wiele innych urywkowych opmji, 
pochwuly i zarzuty zawierających, które po różnych 
pismach dotąd ogłoszone zostały. 

Nie toszędzie w tern piśmie wchodziłem w szcze­
gółowy rozbiór dzieł Jana Śniadeckiego, bo sądzi­
łem naprzód, ze to jest właścitvie obowiązek pisa­
rza kry łyki lub historyi całej naszej Literatury, 
potem że mię powinien zastąpić iv lej mierze, ma­
tematyk jaki z professyi. AUioż na uczniach i 
zwolennikach takiego 7ncża zbywać nam może'.' 
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Alboż Jan Sniadecki nie zasługuje aby iv naszej 
literaturze z różnych względów nie był przyzwoi­
cie i oddzielnie oceniony? Mój cel zostanie do­
pięty, jeżelim główne wypadki jego życia publi-
fńwjn (' iiiziiiiegn Wiernie potra/ił wystawić, jak 
na sumiennego biografa przystało, bez obciążania 
obrazu zbytecznemi szczegółami. Może nakoniec 
w pamiętnikach, gdzie swoboilniejsze pole zosta­
wione jest autorowi, będziemy mieli zręczność wię-
kszemi zająć się szezeipilami, i więcej karl poświę­
cić rozbiorowi każdeąo oddzielnie utworu lej jasnej 
i potężnej ąłoioi/. Tu tylko dodamy jeszcze, ze 
wszystLir <l-.ieła Jana Śniadeckiego zbiorem tym 
objęte, nieuległy żadnej zmianie, prócz pisowni, 
którą w brew nawet zasadom tego wielkiego męża, 
musieliśmy przyjąć, bo ta jest już powszechnie do­
tąd w naszym języku uznaną i przyjętą. Jedna 
tylko tablica szerokości i długości jeogra/icztuj przy 
końcu 7 , ° tomu umieszczona, poprawioną została 
wszędzie, gdzie tylko nonie obserwacye i doświad­
czenia Astronomów i Geografów wskazały tego po­
trzebę i zręczność. 
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